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W Y JĄ TEK  Z PODRÓŻY
P O

A M E R Y C E  P Ó Ł N O C N E J

A m eryka pó łn o cn a , w zewnętrznym swym 
kształcie, w rozdzieleniu ziemi od wody, górod  do­
lin, nadzwyczaj metodyczny przedstawia porządek. 
W śród  cudownej rozmaitości obrazów, objawiają­
cych niezmiernie m ajestatyczny układ, dzieli się 
praw ie równo na dwie ogrom ne przestrzenie, 
z których pierwsza zwolna pochyla ' się ku biegu­
nowi, druga ku równikowi.

Ziemia pierwszej połowy, prawie równą tworzy 
płaszczyznę, i nie ma w niej ani wysokich gór, ani 
głębokich dolin. W ody wiją się tam bez ładu, 
rzeki mięszają się z sobą, łączą, rozłączają, znowu 
się spotykają, giną w tysiącach bagien, i tak błą­
kając się wśród wilgotnego labiryntu, po zakreśle­
niu licznych zwrotów, wpadają do morza biegu­
nowego, 
t

W głęb i doliny płynie ogrom na rzeka, do niej ze 
j wszystkich stron pędzą wody spadające z dwóch 

łańcuchów gór Alleganó w; tej rzece Indjanie nadali 
dumne nazwisko ojca wszystkich wód, Missyssypi. 
Spoczywając na pokładzie gliniastym, spokojna 
lub wzdęta burzą, biegnie przeszło tysiąc mil, za­
nim wody swe zleje w otchłanie oceanu. W  poło­
wie swej długości, ma już średniej głębokości stóp 
ló , i dźwigając statki o 300 beczkach ciężaru, 
przyjm uje wody piędziesięciu siedmiu rzek sp ław - 
nych, pomijając niezliczone mnóstwo strum yków, 
które ze wszystkich stron biegną zanurzyć się w jej 
łonie.

Na około tej rzeki, przyrodzenie niew yczerpaną 
rozwija czynność, w miarę oddalania się od jej 
brzegów, siły wegetacji w yczerpują się, ziemia ja ­
łowieje, wszystko omdlewa i um iera. Nigdzie 
wielkie wstrząśnienia ziemi nie zostawiły śladów 
widoczniejszych ja k  w dolinie M issyssipi. Na p ra ­
wym brzegu tej rzeki, znajduje się niezm iernie 
równa płaszczyzna, zasłana ogromnemi pokładami 
ziemi roślinnej 'przez bałwany oceanu pierwotnego 
nagrom adzonem i. O lbrzym ia wegetacja, o jakiej 
nie patrząc własnemi oczami trudno powziąć wy-
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obrażenie p o k ry w a  te  n iep rze jrzane  łany , z a o p a ­
tru jąc  zarów no obficie po trzeby  ta k  ludzi ja k  licz­
ne s tada  dzikiego zw ierza  i p tastwa, W  m iarę 
zbliżania się do gór, ziemia staje się wraz n ieró- 
wniejszą i ja łow szą ,  g ru n t  rozdziera ją  tysiące ro z ­
padlin, a sk a ły  pierw otne okazują się tu  i owdzie 
ja k  sterczące kości skieletu, odar te  z ciała ręką  
czasu. P ia se k  gran itowy, kam ienie  różnych  
kształtów okryw a ją  powierzchnię ziemi; latorośle 
n iek tórych  roślin i k rzewów  gw ałtem  przedziera ją  
się przez te zaw ady, dając obraz  żyznego pola 
ok ry tego  g ruzam i z obszernego  gm achu.

Rozb ie ra jąc  te kamienie i piasek, ła two spo- 
strzedz zupe łne  podobieństwo między ich istotą 
i szczytami suchych  i s trzaskanych  g ó r  Skalistych- 
W o d y  bezw ątp ien ia  potopu, zepchnąw szy  w swym 
biegu ziemię w dolinę, po c iąg n ę ły  -za sobą część 
skał sam ych, a s trzaskaw szy  i po t łuk łszy  je d n e
0 d rug ie ,  zasia ły  podnóże gór  skalistemi g ruzam i 
oderw anem i z ich szczytów. D o lina  M issyssypi 
je s t  pod wszelkim w zględem  najwspańialszem 
miejscem, jak ie  B ó g  przeznaczył na mieszkanie 
c z ł o w i e k a ,  a j e d n a k  mimo tego p rzedstaw ia  je sz ­
cze obszerną pustynię.

K iedy  E urope jezykow ie  przybil i  do b rzegów  
A nty lsk ich  a później do s trony A m ery k i  p o łu ­
dniowej, sądzili w uniesieniu, iż dostali się do z a ­
czarow anych  krain , żyjących tylko w irnaginacji 
poetów. M orze iskrzy ło  się ogniam i zw ro tn iko­
wemu, przezroczystość zaś tych  wód nadzw aczajna 
ukaza ła  po pierwszy raz oczom żeglarza  g łęb ie  
nieznanych  im przepaści.  P ły n ą c  bowiem, zdaje 
się że okręt szybuje w pow ietrzu ,  a  gub iąc  oko 
w kryszta łowym  płynie, w śród  og ro d o w  p o d m o r­
skich, w k tórych  konchy i zlóte ry b y  świetnieją 
między wieńcami kwiatów, krzewów i roślin m or­
skich w głębokości sześćdziesięciu sążni, upo jony  
żeg la rz  cudow nym  widokiem, doznaie zaw rotu  g ło ­
wy, i mimowoli wyciąga rękę, ja k b y  go chcia ł w y­
rwać z g łębokości wodnych otchłani.

T u  i owdzie w idać m ałe  wysepki,  woniejące 
kwieciem, podobne  do kosza z różami; p ły w ają ­
cych po spokojnej przestrzeni oceanu. W szystko  
w tych zachwycających miejscach zdaje się być 
przygotow anem i i soezystemi owocami, a najn ie- 
użyteczniejsze poryw ają  i wabią oko świeżością
1 rozmaitością swej barw y . W  Iesie cy tryny  
i paehniące pomarańcze, dzikie figi, m irty , akacye ,  
lau ry ,  róże posplatane kwiecistemi liniami; n iezli­
czone mnóstwo ptaków n ie znanych  E u ro p ie  j a ś ­
nieje p u rp u rą  i miesza zachw ycające  głosy z ha r -  
m onją  na tu ry  pełnej ru ch u  i życia.

A m e ry k a  pó łnocna w innym  przedstaw ia  się 
obrazie. W szystko tam jest wspaniałe, poważne,

uroczyste,  j a k b y  p rzeznaczone n a  m ieszkanie ro ­
zu m u  i zimnej rozwagi. B u rz l iw y  i m glisty  ocean 
otacza jćj b rzeg i,a  osypują zaspy piasku albo g ran i­
tow e skały. L asy ,  co okryw a ją  jej brzegi, rozw i­
jają liść posępny i melancholiczny, tw orząc  nie­
p rzeby ty  gąszcz z sosen, św ierków , dębów , dz i­
kich oliw i laurów . P rz eb y w szy  tę pierwszą z a p o ­
rę, wchodzi się pod cienie lasów  środkow ych ,  j a ­
worami, kata lpam i,  cukrow em i klonami s ięgają­
cych prawie obłoków, w pośród których topole 
W irg in ji  sp la ta ją  swe k o n a ry  z konaram i dębów, 
lip i jesionów.

Chociaż nic rozciąga się tu  w ładza człowieka, 
o lb rzym y  to j e d n a k  pada ją  pod s ie k ie rą  czasu, aby  

i g ro m ad z ąc  się je d n e  na drugie,  butwieć i użyźniać 
ziemię. W z d łu ż  drzew  powalonych pną się rośli­
ny powojowe i zioła wszelkiego g a tu n k u ,  wciskają 
się i wcielają w ich p rochy , podnoszą i zdziera ją  
obutw ia łą  korę, co jeszcze je  okryw a , to ru ją  drogi 
m łodym  podnoszącym  się la toroślom. L a s y  te 
odwieczną p rzechow ują  ciem ność; tysiące s trum ie­
ni, nie u ję ty ch  w k a rb y  p rze m y s łu  ludzkiego, u -  
trzyrnują c iąg łą  wilgoć.

Zaledwie gdzieniegdzie m ożna  ujrzeć  dzikie 
owoce i n iek tó re  gatunk i kwiatów. G robow e 
milczenie p rze ryw a tylko trzask  w alącego się 
dębu, szum w odospadu, ryk  baw ołów  albo świst 
i sz turm  h u rag a n u .

N a  wschód rzeki M issyssypi lasy n ikną powoli, 
a  natomiast rozciągają się żyzne łąk i  bez granic .  
C zy  n a tu ra  odm ów iła  ty m  żyznym  polom nasienia 
drzew? czy lasy, co je  może kiedyś okrywały ,  zn i­
szczyła ręka cz ło w ie k a?  —  są to pytania,  k tóre  
p rzez  najg łębsze badan ia  nie zos ta ły  d o tą d  w y­
jaśn ione .

P u szc ze  te je d n a k  dziś coraz się więcej ożyw ia­
jące ,  i zaludniające praeowitem plemieniem zd o b y ­
wców, nie by ły  niegdyś zupełn ie  pozbawione o b e ­
cności człowieka. P o d  cieniami lasów albo w śród 
łąk  n iek tóre  pokolenia b łąk a ły  się od wieków, od 
u jśc ia  rzek i S. W a w rz e ń e a  aż do D elty  M issyssy­
pi, od A tlan tyku  do m orza południowego. D z icy  
zachowali rysy  podobieństwa, świadczące o ich 
w spólnym  początku. Z resz tą  różnili się o d  wszys­
tkich znanych  pokoleń. N ie byli ani biali ja k  
E u rope jezykow ie ,  ani żółci j a k  większa część 
A zja tów , ani czarni ja k  M urzyn i.  I c h  skó ra  była 
m iedzianego koloru, włosy d ług ie  i świecące się, 
wargi wązkie i kości policzków wyskakujące. 
J ę z y k i  pokoleń dzikich różn iły  się m iędzy  sobą 
w wyrazach, lecz wszystkie m ia ły  je d n e  p raw id ła  
g ram m atyczne ,  wcale różno od tych  p raw ide ł ,  na 
k tórych  uksz ta łc i ły  się m ow y ludów  s tarego  św ia­
ta. J ę z y k  ich zdaw ał się być owocem now ych



k o m b in a c j i ,  i d o w o d z i ł  w sw ym  u k ła d z ie  o p r a c y  
u m y s łu ,  do  ja k ie j  te raźn ie js i  I n d j a n ie  m a ło  są z d o l ­
ni.  S t a n  to w a rz y s k i  ty ch  lu d ó w  ró żn i ł  się także  
p o d  w ie lu  w z g lę d a m i  o d  t e g o , j a k i  w idz iano  w s ta ­
r y m  świecie.

W y c h o w a n i  n a  ło n ie  p u sz c z y ,  nie mieli p o jęc ia  
d o b r e g o  i z łe g o ,  nie sp o tk a n o  t a k ż e  u  n ich  tego  
z e p s u c i a  g ł ę b o k ie g o  w y ra s ta ją c e g o  u  n a ro d ó w  u -  
cy w il izo w a n y c h  z n ie w iad o m o śc i  i n ie o g ła d y .  I n -  
d jan in  nie z e tk n ię ty  z u cy w il iz o w a n ą  E u r o p ą ,  b y ł  
w sz y s tk o  sob ie  s a m e m u  w in ie n ;  j e g o  cno ty ,  w y ­
s tę p k i ,  p r z e s ą d y  b y ły  w ł a s n e m j e g o  d z ie łem , ja k o  
w z ro s ł e g o  w p o ś ró d  dzik iej i n iep od leg łe j  n a tu r y .

W  czasie  p r z y b y c ia  E u ro p e jc z y k ó w ,  m ie szk a ­
n iec  A m e ry k i  p ó łn o c n e j ,  n ie  z n a ł  je s z c z e  ceny  
w ła sn o ś c i ,  i b y ł  o b o ję tn y m  na  w y g o d y  i p r z y j e m ­
ności to w a rz y s k ie ,  zw y k łe  ow oce  sz lach e tn e j  c y w i­
lizacji.  D a le k im  j e d n a k  b y ł  od  z u p e łn e g o  n i e ­
o k rz e s a n ia  dzikości p rz y w ią z a n e j  do j e g o  n a z w i ­
ska ,  k tó re  c z ło w ie k a  m a ło  p o d n o s i  n a d  zw ierza . 
P r z e c iw n ie  w j e g o  p o s tę p o w a n iu  p a n o w a ła  n ie ­
z w y c z a jn a  sk ro m n o ść  i g rz e c z n o ś ć  w łaśc iw a  cz ło ­
w ieko w i,  co wiele m a  i p rz e z  to  wiele d o b re g o  
św ia d c z y ć  m o że  lud z io m . G o śc in n y ,  a n a w e t  m i ły  
i d e l ik a tn y  w p o k o j u ,  o k r u t n y  i n iclitościwy 
w w ojn ie ,  I n d j ą n in  d la  o c a le n ia  o bceg o  p rzy b y sza ,  
k tó r e g o  gośc i ł  w swojej budz ie ,  g o tó w  by ł  w y s ta ­
wić się na  n a jw ięk sze  n ieb ez p ieczeń s tw o ,  n a w e t  na  
śm ie rć  sa m ą ,  by le  nieść m u  p o m o c  i o b ro n ę .

W  bójce; j e d n a k  s ro ż ą c  się ja k  zw ie rz  dziki, u -  
chw y c o n cg o  j e ń c a  m o r d o w a ł  z w y sz u k a n e m  o k r u ­
c ieńs tw em , p a s tw iąc  się n a d  n im  z rozkoszą ,  ob cą  
n a jd z ik s z e m u  n a w e t  zw ierzęc iu .

P r z y b y c i e  E u ro p e jc z y k ó w  po m im o  tak, wielkiej 
od  n ich  różn icy ,  m a łe  n a  k ra jo w c a c h  z ro b i ło  w ra ­
żen ie ,  i ani ich zadz iw iło ,  ani p rz e ra z i ło .  I n d ją n in  
b o w ie m  u m ia ł  żyć  bez p o trzeb ,  c ie rp ieć  b ez  n a ­
r z e k a n ia  i u m ie ra ć  z p ieśn ią  na  us tach .

J a k  ca ła  lud zk o ść ,  tak  i d z icy  ci k ra jo w cy ,  w ie ­
rzy l i  w lepszą  p izy sz lo ść ,  i o ddaw ali  cześć p o d  ró-  
żnem i p ostac iam i J e d y n e m u  B o g u  i S tw ó rc y  
w szech  rzeczy .  P o ję c i a  i w y o b ra ż e n ia  o w ie lk ich  
p r a w d a c h  sp o łe c z n y c h ,  b y ły  u  n ich  w ogólności 
n ie z m ie r n ie  p ro s ie  i filozoficzne. J a k k o lw ie k  lu d ,  
k tó r y  zastali  E u ro p e jc z y c y ,  w y d a w a ł  się p ie rw o t­
n y m ,  nie m o ż n a  j e d n a k  wątpić ,  że in n y  więcej u c y ­
w il izo w an y  i w y ższy  w k a ż d y m  w z g l ę d z i e / p o ­
p r z e d z a ł  g o  w tycli s a m y c h  m iejscow ościach .  P o ­
d an ie  c iem ne ,  lecz  ż y jące  p ow sze ch n ie  u w iększej 
części poko leń  in d y jsk ich ,  m ie szk a jący ch  n a d  b rz e ­
g a m i o ceanu  A t la n ty c k ie g o ,  n a u c z a  nas ,  że k iedy ś  
za jm ow ali  oni s ta łe  s iedz iby  na  zacho dz ie  M issyssypi.  
W z d ł u ż  b rz e g i  rzek i  O lijo  i na całej dolinie ś r o d ­
k ow ej dziś  są  je s z c z e  p a g ó r k i  r ę k ą  lu d z k ą  sypane-

R o z k o p u ją c  je  m o ż n a  znaleść  częs to  kości, n a r z ę ­
dz ia  te ra z  n ie u ż y w a n e ,  b ro ń  i s p r z ę ty  m e trd o -  
w e  w sze lk ieg o  g a tu n k u ,  a lb o  p o m n ik i  p r z y p o ­
m in a jące  n ie zn a n e  zw y cza je  p o k o len io m  te r a ź ­
n ie jszym .

W s z y s tk ie  te p a m ią tk i  m u s z ą  po ch o d z ić  z n ie ­
zm ie rn ie  od leg łó j s ta ro ż y tn o ś c i ,  o p ró c z  b o w ie m  
m g ła w e g o  p o d an ia ,  I n d j a n ie  o ty c h  n ie z n a n y c h  
a p o p rz e d z a ją c y c h  j e  lu d a c h ,  ż a d n y c h  in n y ch  nie 
p o s ia d a ją  w iadom ośc i.

Z d a je  się ty lko ,  że  w iele  w iekó w  po zn ik n ię c iu  
tych  lu d ó w  m u s ia ło  n a s tąp ić ,  k ied y  n a w e t  ży jący  
n a  t r z y s ta  la t  p rz e d  o d k ry c ie m  A m e r y k i ,  nic nie 
p o k az a l i ,  z c z e g o b y  m ożn a  tw o rz y ć  ch oc ia ż  d o m y ­
sły . P o d a n ia  te, p o m n ik i  św ia ta  z czasó w  tak  o d ­
d a lo n y c h  c iąg le  z n a jd o w an e ,  nie u d z ie la ją  w p r a w ­
dz ie  ża d n e g o  św ia t ła ,  ale z aw sz e  d o w o d z ą ,  że ż y ły  
tam  lu d y  nam  p o d o b n e .  K ie d y  j e d n a k  p rz y b y l i ,  
ja k i  b y ł  ich p o czą te k ,  ró d ,  p rzezn aczen ie ,  h is to r ja ,  
k ie d y  i j a k im  sp o s o b e m  w yginęli ,  n ik t  n a  to nie 
u m ie  odpow ied z ie ć .

A l e  k ied y  b a d a w c z y  u m y ł  o d k ry w a  b y t  lu d ó w  
z n ik ły c h  z po w ie rzch n i  z iem i,  k tó ry c h  n a w e t  p a ­
mięć im ien ia  się z a ta r ła ,  z a g in ą ł  ję zy k ,  c h w a ła  ro z ­
p ły n ę ła  się j a k  b rz m ie n ie  bez ech a ,  nic  z n a la z ł  j e ­
d n a k  ani j e d n e g o  p o m ię d z y  niem i, k tó r y b y  n ie  z o ­
s taw ił  g ro b ó w  na  p a m ią tk ę  s w e g o  p rze jśc ia .  Z e  
w szystk ich  w ięc d z ie ł  cz łow ieka ,  n a j t rw a lszy m  j e s t  
to, co m a lu je  jego  nicość, i k o ń c z y  p ie lg rz y m k ę  
u s ł a n ą  pow szechn ie  z ciern i,  g ł o d u  i n ę d z y  ż y w o ­
ta. G r ó b  to m ęta ,  do  k tó re j  w szyscy  d ą ż y m y ;  k a ­
żd e j  m in u ty  a n a w e t  s e k u n d y  bliżsi je j ,  r z a d k o  j e ­
d n a k  p a m ię ta m y  o n ieo d zo w n e m  n aszem  p r z e z n a ­
czen iu .  S ta r a n n ie  o d p y c h a ją c  m yśl o nim , su m ie ­
niem  f r y m a rc z y m y ,  j a k  z d a w k o w ą  m o n e tą ,  m a jąc  
g o  k ażd e j  chw ili  na  p rz e d a ż  d la  tego ,  k to  d a  w ię­
cej. G d y b y  n a d y m a ją c y  się w p y sze  św ia tow ej 
d u m n i  h a n d la r s tw e m  go d n o śc i  n a tu r y  lu dzk ie j ,  
ch e łp ią c y  się z d o b y te m i k o rz y ś c ia m i ,  choć  raz  
p rzeb u d z i l i  śp iącą  w nich duszę ,  i sp o j rz e l i  w d ó ł  
g ro bo w y .. .  św ia t  z m ie n i łb y  b a rw ę  i rozw ese l i łby  
się u śm ie c h e m  ra d o śc i  miljonów.

C h o c iaż  o b sz e rn e  z iem ie A m e r y k i  p rzy  o d k r y ­
ciu, b y ły  z a m ie sz k a n e  p rzez  l iczne  p o k o len ia  m ie j ­
scow e, s łu szn ie  j e d n a k  m o ż n a  p o w ied z ie ć  że I n ­
d jan ie  z iem ie tc za jm ow ali ,  ale  nie posiadali .  P r z e z  
ro ln ic tw o  ty lko  cz ło w iek  p r z y w ła s z c z a  sob ie  zie­
m ię, bo w n ie j  s k ł a d a  p r a c ę  sw ej r ę k i  i g łow ;y ,  
swój znój i t r u d ,  p ie rw s i  zaś  m ie szk ań cy  A m e ry k i  
żyli ty lko  z po low an ia .  I c h  z a s ta rz a łe  p rze sąd y ,  
n am ię tn ośc i  n iep o h am o w a n e ,  w-ystępki, a m o że  
j e s z c z e  w ięcej dz ik ie  cno ty ,  p o św ięca ły  ich n ie u ­
c h ro n n e m u  zniszczeniu.

Z g u b a  ty c h  ludów  ro z p o c z ę ła  się z d n ie m  p rzy -
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b y c ia  E urope jczyków  na  ich brzegi,  nie us taw ała  
po tćm  n igdy  i ciągnąc się bez] p rz e r  w y ,  za dni 
n aszych  zbliża do końca. O p a trzność  um iesz­
czając ich wśród bogac tw  nowego św iata, zdaje się 
że ich ty lko  na  krótki czas u żyw ać  pozwoliła. P o ­
by t ich był ciąg iem  oczekiwaniem  przybyszy  
z n ieznanego im świata, k tó rzy  mieli  ich wyprzeć 
z za jm ow anych  siedzib i p o m a łu  wytępić.

T e  brzegi ta k  ja k b y  umyślnie  p rzygo tow ane  dla 
h and lu  i przem ysłu , te rzeki tak  g łębokie, ta  do li­
n a  Miśsyssypi n iewyczerpanej p rawie żyzności ten 
s ta ły  ląd  uw ażany  w całości,  ukazyw ały ,  się w ów- 
czas ja k o  p różna  ko lebka  wielkiego narodu ,  k tó ry  
rzeczywiście powstał na g ru zach  przeszłości zaw a­
lonych t ru p am i miejscowych m ieszkańców, aby 
m ieczem co m u  posłuży ł do zdobyczy, obecnie 
m ordow ał  sam  siebie i niszczył owoc wiekowej 
blisko pracy.

Dziś więc ro jna  ludność  zamieszkuje pó łnocną 
A m ery k ę ,  pierw iastkow i zaś je j  mieszkańcy, us tę ­
pu ją  w g łą b  lasów i puszczy, nac iskani coraz sil­
niej p rądem  w szystko ogarnia jącej cywilizacji.  
Zm niejszając się rok rocznie w swej liczbie, p rze d ­
stawiają  obecnie tylko szczątki daw nych  wojennych 
pokoleń, zdum iew ających  za rów no surow ością  
o byczajów, j a k  i okrucieństwem .

*
*  *

Zmienność i dziwactwo tegorocznej zimy, tak  są 
n iezw ykłe  i mało prak tykow ane, że nic dziwcie się 
wcale, iż poraź trzeci, rozpoczynam  od nich ty g o ­
dniow ą z W a m i pogadanką. K iedy  bowiem u nas 
W is ła  ju ż  pozbywa się zimowej skorupy , śn ieg  
zn ika  bez śladu, noce chrup ią  m rozem  a dnie k la ­
pią b łotem, w P a ry ż u  jeszcze p rzed  dniem 27 z. 
m. narzekano  n a  nieznośne zimna, a w po łu d n io ­
wej F ra n c j i  w tym sam ym  prawie czasie tak  wiel­
kie spadły  śniegi, iż bieg pociągów na kolejach że­
laznych został w strzym yw any, iż od wsi dp wsi, 
musiano się dostawać przebojem, z ryd lem  i m o ty ­
ką w ręku.

W yg ląda ją  też tam z wielką n iecierpliwością 
m arcow ego słońca, a choć miesiąc te n  znany jest 
powszechnie ze swój niestałości, m a ją  je d n a k  n a ­
dzieję, że w ybryczki zimy ukróci i przym usi do 
sforności i upamiętania.

Ivurje r  Niedzielny, k tóry  pomimo leciuchnej 
swej sukienki umie często poważnie i se rdecznie 
p rzem ów ić ,  w ostatnim num erze  pomieścił korres-

ponucucją ,  poświęconą ubóstw u, z r a d ą  aby  w do ­
mach pos iada jących  liczne rodziny, i w jada ln iach  
publicznych, w k tó ry ch  zw ykle  pom im o oszczęd­
ności i dobrego  za rząd u  wiele jeszcze zd row ego  t 
i posilnego p o k a rm u  m arnu je  się bezpożytecznie , 
codziennie ofiarowano je d n e m u  z ubogich  posiłek ,  
ozem k ilkanaście  tysięcy praw dziw ie  b iednych  
mieszkańców naszego miasta  m ia łoby  zapew nioną 
najważniejszą z potrzeb życia, taką,  bez k tórej 
n ik t  i w żaden  sposób obejść się nie zdoła .  M yśl 
to zacna, poczciwa i p raw dziw ie  chrześcijańska, 
wątpię jednak , aby  w pismach perjodycznych, ja k  
tego p ragn ie  i s łusznie spodziew a się ko re rsp o d en t ,  
zna laz ła  poparc ie  i rozpowszechnienie . N ie przez 
b rak  je d n a k  dobrych  chęci dla d o b ra  publicznego, 
ale przez uporczywe trzym an ie  się nieznośnej r u ­
ty n y  karm ien ia  sw ych  czyte lników przedew szys t-  
kiem, nowinkami, p loteczkam i, wiadomostkami, dziś 
g łoszonem i za p raw d ę  ju t ro  zbijanemi, dziś wy- 
chwalanemi, podziwianem i ju t r o  po tęp ianem i i w y­
śmiewanemu Je j  to stale ho łdu jąc ,  zawsze da ją  
p ierwszeństwo temu, co bawi i choć chwilowo za j­
muje, i dlatego p rak tyczna  myśl K u r j e r a  N iedzie l­
nego, ale nie bawiąca, n iezawodnie  pominięta  zosta- j 
nie milczeniem.

G d y b y  radę tę m ożna było  poprzeć  jak im  fak­
tem  ekscentrycznym , m ałą  sceną d ram a tyczną  lub 
wreszcie skandalik iem , n iezaw odnie  p rassa  za ­
b rzm ia łab y  różnem i warjantam i na  tem at  m iłosier­
dzia i cierpień ubóstw a, ale ta k  d ać  rzecz n a  su ­
cho, to  jakoś nudno  i wcale nieciekawie.

K i lk a  miesięcy temu, kom uś ,na jpew n ie j  zapalo­
n em u  s tronnikow i obczyzny a nic nie zna jącem u 
naszych potrzeb i s tosunków społecznych , p rzysz­
ło do myśli zap row adzić  w W a rsza w ie  czyścicieli 
obuw ia męzkiego tak ja k  to ma miejsce w ludnym  
i obszernym  P a ry ż u .  W  tym  celu w b ram ie  h o ­
telu S ask iego  postawił k ilkunastoletniego w y ro s t­
ka ze szczotkami i szuwaksem  u b ranego  schludnie 
i przyzwoicie, w tej zapew ne nadziei, że ch łopcu  
zapewni tern u trzym anie ,  a w mieście o tw orzy  n o ­
we ź ród ło  nieznanego zarobku .

Chęci rzeczywiście by ły  dobre,  ale zapom niano , 
że w P aryżu  posiadającym  więcej robotników ja k  
żądających  od nich pracy, każdy  pom ysł dający 
b iednym  zajęcie , w miljonowej ludności ła tw o  
znajdzie poparc ie  , nie przez miłosiesdzie, ale 
w prost, z potrzeby. U  nas zupełnie je s t  p rze ­
ciwnie, n a  brak  rąk  p racu jących  ska rżą  się 
wszyscy rolnicy, rzem ieś ln icy  i p rzem ysłow cy; 
g dy b y  więc naw et dało się u tw orzyć kó łko  czyści­
cieli obuwia, z robiłaby  się tern k rzyw da  i im sa-  , 
m ym  i krajowi. W  P a r y ż u  bowiem wyrostki 
p rzy  podobnein zajęciu, m arnu ją  młodość z m usu
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ja k o  nie m ogący  inaczej zapracować na swe u trzy ­
manie, ale u  nas mus ten nie ma miejsca, i każdy  
m io d y  człowiek, aby tylko chciał znajdzie zawsze 
pomieszczenie przy  roli lub warsztacie, z tą nadto 
pewnością , że uzdolniwszy się w obranym  fachd 
ch leba m u n igdy  nie braknie.

P ism a  je d n ak  nie zważając na  to, z wielką po ­
chw ałą  ogłosiły  zjawienie się chłopca ze szczotka­
mi w b ram ie hote lu  Saskiego i sypiąc uwielbieniem 
podziwieniem  i zachętą, nie myśląc nawet o tern, 
że go k ieru ją  na próżniaka i wagabundę, cieszyły 
się, że W a rsz a w a  zaczyna pozór przybierać  P a r y ­
ża. N a szczęście d la  chłopca, po kilkodniowej 
próbie, projekt nie u d a ł  się... chłopak znikł jak 
kamfora, gazety  umilkły.. . rad e  niezmiernie, że 
czytelników swych przez dni parę zaję ły  n o ­
wością.

F a k tó w  je d n a k  p ięknych, godnych  największe­
go rozgłosu nie b ra k  na  świecie. W  T yro lu  np. 
przechowuje się zwyczaj obierania K ró la  ubogich, 
ale nie żebraków  ulicznych i p rzy  kościołach, po 
obławach  staczających bójki w szynkach, tylko 
p raw dziw ie  u b o g ic h , k tó rzy  pomimo mozolnej 
p racy  żyją z dnia na dzień, oganiając się j a k  mogą 
c iąg łem u brakow i.  Kwalifakacją stanowi ciągła 
p raca  kandydata , nieposiadanie zasobu, nie mienie 
choćby najmniejszych długów', i ogólne przyznanie 
przez wszystkich opinji poczciwego człowieka- 
G d y  niedawno u m a r ł  taki K ró l ubogich, w ypra ­
wiono m u pogrzeb , ubogi także, ale niezmiernie 
liczny i zaszczycony obecnością wielu miejscowych 
znakomitości. P o  obiorze nowego K róla,  w poś­
ró d  radosnych  okrzyków  zawieziono dygnitarza 
w powozie s ta rym  na miejsce umyślnie przygo to ­
wanej biesiady, a potem razem  z pod w ład n y m  so­
bie ludem, zwiedzał wszystkie miejsca publiczne 
z napojem  i jad łem , w których  obdarzono ich t ru n ­
k iem  i ja łm użną .

W  M ouach jum  znowu corocznie rozdają s łużą­
cym odznaczającym się pilnością, pracowitością 
i poczciwością postępowania s rebrne i złote m e­
dale.

W  roku  zeszłym kobietom  dostało się złotych 
pięć, s reb rnych  ośm, z mężczyzn tylko dwóch zo­
stało ozdobionych. R óżnica  więc niezmiernie na 
nie naszą korzyść  wypadła.

O b ió r  K ró la  ubogich, je s t  to zapewne zwyczaj 
pow sta ły  z jak iegoś miejscowego zdarzenia i u trzy ­
mujący się tradycyjn ie  bez zmiany: ale ozdabianie 
służących medalami pamiątkowemi to ju ż  me zwyczaj 
ale instytucja, m ogąca  być wszędzie zaprowadzoną 
kiedyś, to na  g w a ł t  o podobnój powinniśmy po­
myśleć:

W iadom o powszechnie o błogim zarządzie S ta ­

n is ław a Leszczyńskiego w Księztwie L o ta ry n g j i ,  
i o przeniesieniu przez tegoż w r. 1756 un iw ersy ­
te tu  z P o n t -a  Mousson do N ancy. U n iw ersy te t  
ten szczególniej uczęszczany przez P o lsk ą  m ło d z ie ż» 
w czasie rewolucji f rancuzkiej zam knię ty  został.  
W  r. 1854 przez Cesarza  N apoleona ustanow iono  
dw a wydziały, a w tym roku  deputowani lo ta ryngscy  
pow ołując się na w spomnienia z błogiej swej p rze­
szłości szczególnej z czasów debrego  K ró la  S ta ­
nisława, prosili o pozwolenie o tw orzen ia  fakulte tu  
praw nego, przyjm ując na siebie wszelkie koszta u -  
trzym yw an ia  go, bez najmniejszego p rzyczynian ia  
się rządu. P rośba  chętnie przyjętą została.

Z działu  chrześcijańskiego braters tw a i miłości n a  
zabój,  donoszą, że w A m ery c e  tak skrzętnej w wy­
najdow aniu  różnych przyrządów  służących do wy- 
se łania g rom adnego  śm ierteln ików ziemskich na 
elizejskie p o la ,  n iedawno odbyto  dwie p róby  
z dw om a arcy  ważnemi i pożytecznemi wynalazka­
mi. J e d n a  b y ła  z ogniem  nieugaszonym wodą, 
zw anym greckim , k tó ry  w stanie p ły n n y m  w yrzu ­
ca się sikawką, a  w sta łym  za pomocą a rm aty ,  
d ru g a  do tyczyła balonu, mającego przewozić w oj­
sko z wszelkiemi przyboram i wojennemi, i posłu­
giwać do toczenia bitwy powietrznej i bom bardo­
w ania miast. O bie  p róby  w ybornie się udały ,  
i podobno A m erykan ie  cieszą się, że te raz  już  się 
nie będą zabijać pojedynczo, ale palić hur tem , 
kompanjam i, pułkami, a najwarowniejsza forteca 
w kilka godzin rozsypie się w gruzy. I  są tak  u-  
parci,  co śmią ludzkość oskarżać o b rak  postępu 
cywilizacji, i serdecznej wzajemnej miłości- B a r ­
barzyńcy...!

1)0 RODACZEK
{Przesyłając im grecką piosenkę, p. t. Czarownica.)

K w ia te k ,  eo z a k w i t ł  n a  obcej niwie,

P rz e s a d z a m  n a  sw o js k ą  g r z ę d ę ,

S łucha jc ież  obcej  p io snk i  życzliwie,

P rz y jm i jc ie  o b c ą  g a w ę d ę .

S k ro m n e j  p os ta w y  m a lu tk i  k w ia te k  

P r z y b y ł  z dalekićj  k ra in y ,

W s z a k  on g o ść  p rzec ie— więc od  s a rm a te k  

N ie c h  d o zn a  po lsk ie j  gośc iny .

R z u c iw sz y  sz k la n n e  B o s fo ru  w ody  

Z aw is ł  n ad  S łuczy  brzegr.mi,

Gdzie niebo chmurne, mrozy i chłody,
G d zie  noc  nie świeci  gw iazdam i.
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U s c h n ie  on pew n ie ,  j a k  inne  k w ia tk i  i

O b c y ,  n ie z n a n y ,  daleki ,

Je ś l i  n ie  d o z n a  tu  od  S a r m a tk i  

S ta ra n n e j ,  b r a tn ie j  opieki .

P r z e z  l i to ść  n a s z y m  P o lk o m  w r o d z o n ą  

Sz ro n  z j e g o  l i s tk ó w  rozw iejc ie ,

W z a m ia n  za  s k w a rn ą  z iem ię  s t r a c o n ą  

C iep łem  go s e rc a  ogrzejc ie .

C Z A R O W N I C A
P ie ś ń  G re c k a  

( n a ś l a d o  w a n i e - )

J e ś l i  po jedz ie sz  w m e o jczys te  s t r o n y ,

W s t ą p  do w ieśn iaczej  z a g ro d y  

G dzie  r o s n ą  lipy, r o z ło ż y s t e  k lony,

G d z ie  w iek  s p ę d z i ł e m  mój m łody .

W e j d ź  w p ro g i  s k ro m n e j ,  s ło m ian e j  s t r z e c h y ,  

S ią d ź  p rzy  o g n is k u  k o m in a ,

P o z d r ó w  m ą  m a t k ę  s łow am i poc iechy ,  

P o z d r ó w  im ien iem  je j  syna .

P o ż e g n a j  dz iew ę  o li l jowej  tw a rz y ,

Z w ró ć  jej te n  p ie r śc ień  z ło co n y ,

N ie c h  dziś in n eg o  sw o ją  r ę k ą  d a rz y ,

B o  jam ju ż  d la  niej s t r a c o n y .

N i e  d la  m n ie  oczy łzą  s m u tk u  z a m d lo n e ,

N ie  d la  m n ie  śn ie ż n e  j e j  lica,

B o  j a m  dziś p o j ą ł  ju ż  inną  za  żonę 

A  ż o n ą  t ą — czarow nica

K t ó r a  z a k l in a  g ro ź n e  m o rsk ie  fale :

I  r zu ca  u r o k  n a  k o n ia ,

Ż e  p o  daw n em u  w ro z sz a la ły m  czwale 

N ie  m o g ę  h a s a ć  p r z e z  b ło n ia .

Ono, s p r a w i ł a  że  b roń  p r a p ra u z i a d a  

J u ż  m n ie  od w ro g a  n ie  chroni,

M o c ą  je j  czarów  p ió ro  dziś w y p ad a  

Z  z im nej sz tyw nie jące j  d ł o n i .........

K azim ierz Jelita.

WIECZORNA CHWILA

S O X E T .

O  j a k  m ilo  s p o c z y w a ć  w u ro c z y m  drzew  cieniu, 

K ie d y  p ro m ie ń  om d la ły  n ik n ą c e g o  s ło ń c a  
O d  z ie lonej  k o ro n y  o d b i ty ,  w m ilczen ia  

Z ło t e m  s k rz y d łe m  zie lone  g a łą z k i  p o t rą c a .

B ły s z c z ą  zw is ie  p o m ię d z y  l i s tk a m i  owoce,

L e k k i m  c h ło d e m  ow iane  p o d n o s z ą  się. z io ła ,  

T ę s k n e  p t a s z ę  n a d  k rz a k ie m  p ie sz c z ą c o  św iegoce ,  

K w ia tk i  w z n o s zą  ku  n i e b u  n iew in n e  sw e czo ła .

C i s z a — p r z e s t r z e ń  o w ła d ła  tc h n ie n ie m  n iczm ie rzo n em  

C z asem  ty lk o  k u k u ł k a  ż a ło ś n ie  z a w o ła ,

C z asem  p sz c z ó łk a  za b rz ę c z y  u l a tu ją c  z p lonem ,

L u b  z oddali  do lec i  p o s ę p n y  s z m e r  s i o ł a ;

I  w s z y s tk o  tc h n ie  t a k  m ile  s m u tk i e m  ro z m a rz o n y m ,  

J a k b y  z iem ię  o w ia ło  w e s tc h n ie n ie  an io ła .

A d a m  M aszcwski.

W e s o ł y  t en  i pe ł en  życ iu  n a r ó d  ze ws zys tk i ego  
u m i e  sobie  s t wo rz yć  uciechę .  Za l edw ie ,  że  mr óz  
pośc in a ł  wie lk i e s t a w y  l a s k u  B u l o ń s k i c g o ,  rój ko -  
b e t  i mężc zy zn  ró ż n e g o  w ieku  sp i e szy  t am ,  a b y  u-  
ży ć  u lu b ione j  ś l i zgawk i  na  ł y ż w ac h .  I l eż  to ś m i e ­
c hu  i wesołej  w rza wy ,  jeś l i  k o m u  pośl i zn i e  się 
p r z y p a d k i e m  no ga  i u p a d n i e  na lodzie .  Ś l i c z ny  
d o p r a w d y  w i do k  p r z ed s t aw ia  ta  p r z e s t r z e ń  gł-ad- 
ku,  j a k  zwie r c i ad ło ,  a na  niej k r ą ż ą c e  t u  j owdz ie  
s t ro jne  t ł u m y  kobiet ,  p o p rz e b i e r a n y c h ,  za  S z w e d k i ,  
N o r w e g i a n k i ,  W ę g i e r k i ,  w N o r m a n d k i  i P o l k i  s ł o­
w em  zup e łn i e  inaczej  nisli  n a  u l i c ach  i bu lw a ra ch .  
K r ó t k i e  spódn i czk i ,  j a s k r aw e j  b a r w y  p o p o d p i n a n e  
w ko ło ,  wysok ie  buc ik i  s i ęga j ące  p r aw ie  d o  ko l an ,  
kape lu s ik i  i toczki  z p o w i e w n e m i  p i ó r am i  f a n t a ­
s t y c zn ą  nada j ą  im postać.  N a j w y ż s z a  n a w e t  a r y ­
s t okrac ja ,  nie wy łą cz a j ą c  Cesar zowej ,  u p o d o b a ł a  
sobi e tę r o z r y w k ę .  C o  dzień  też  dopók i  t r w a ł y  
mrozy ,  nad  u b o c zn ą  s a d z a w k ą  w L o n g c h a m p  r o z ­
p a l an o  ogn isko ,  z a s t a wia no  p r z e k ą s k i ,  a  d w or sk i e  
p o j a z d y  n a d c i ą g a ł y  t ł u mn i e ,  p r z y w o ż ą c  ro dz in ę  
C e sa r sk ą ,  o t oc zo ną  w s p a n i a ł y m  d w o r e m .  C a ł y  
P a r y ż ,  a raczej  c a ł a  p ró żn i a c za  g a w i e d ź  P a r y z k a ,  
p r z y b i e g a ł a  skw ap l iw ie ,  chcąc  się p r z y p a t r z y ć  t e ­
m u  św ie t n e m u  widowi sku.

K r ó t k o  j e d n a k  t r w a ł y  te h a r c e ;  m r ó z  zelża ł ,  
s ł o ń ce  s t op i ł o  l ody ,  i po  t y g o d n i o w y c h  p r ó b a c h  
g y m  nas ty  cz n yc h  P a r y ż a n k i  m u s i a ł y  r a d e  n ie  r a de  
p o ż e g n a ć  się z u l u b i o n ą  ś l i zgawką.

N a d e s z ł y  os t a tki :  c a ły  P a r y ż  w y le g ł  z n ó w  na 
ul i ce ,  o b c h o d z ą c  n a r o d o w y  p o c h ó d  t ł u s t e g o  wołu .  
i  i z ez  t r z y  dn i  t ł u m y  l u d u  w m a s k a c h  i bez  m a s e k  
s n u ł y  się po wszys tk i ch  s t r o n a c h  mias t a .  O d g ło s  
t r ą b  roz l egł  się w oko ło ,  po ł ącz on y  z r a d o s n y m  
o k rz y k i em .  C h ł o p c y  roz n os i ł y  afisze z w ize r un -
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kiera wolni p rog ram em  zapustnej uroczystości,  k tó ­
rą opiszemy tu w kilku słowach.

E zeźnicy  P a r y ż ć y  zakupu ją  od okolicznych fer-  
m erów  najpiękniejsze woły. A re o p a g  ustanowio­
ny um yśln ie  w tym celu w ybiera  sześciu z nich, 
w yznacza za ich wykarm ienie odpowiednie na ­
grody , i w tryumfie obwozi je  po ulicach i bul­
warach.  Co pól dnia w ypada  kolej na innego: 
w szystk ie  m ają  pięknie złocone rogi, i pokryte b o ­
ga tą  op o n ą ,  przystro jone w wieńce sztucznych 
kw ia tów , stojąc na niskim wozie, uprzężonym  
w dzielną czw órkę koni, objeżdżają znakomitsze 
dom y stolicy, zacząwszy od pa łacu  Cesarza, mini­
strów', i posłów zagran icznych . Z a  takie odwie­
dziny, wól a raczej jego  właściciel, otrzymuje 
kwotę pieniężną, wynoszącą przyna jm nie j  sto fran­
ków, za co rzeźnicy wyprawiają w ostatni wtorek 
świetną ucztę. Najpiękniejszy z tegorocznych wo­
łów, k tó ry  zaszczycił bytnością swoją Tuilleries,  
w ażył 1300 kilo: co licząc po naszemu wynosi oko­
ło trzech tysięcy funtów. T ryum fa lny  pochód 
otwiera kawalerja  w dziwacznych strojach, naśla­
du jących  m u n d u ry  wojskowe. Dalej postępują 
konno  rozliczne dziwolągi, z oślemi, wilczemi 
i niedzwiedziemi głowami. Za nietni jedzie wól, 
a tuż za wołem na wozie ogromnej wysokości,  s ie­
dzą nymfy i boginie, a raczej kapłanki,  p rzybrane  
w lekkie gazy  i kwiaty, pomimo mrozu i wiatru 
zimowego. Dalej ja d ą  rzeźn icy  w odk ry tych  po­
jazdach ,  wreszcie za niemi snuje się kilkunasto 
tysięczna gawiedź, podskaku jąc  i wyśpiewując we­
soło. N a  dziedzińcu Tuilleries, naliczono do trzy­
dziestu tysięcy ludu. I v e d y  wół za trzym ał się 
przed w spaniałą  rezydencją  Cesarza Napoleona, 
oboje Cesarstwo z synem, wyszli na obszerny g a­
n ek  pałacu  — a lud  podrzucając  w górę czapki 
i kapelusze, witał ich g łosnemi okrzykam i.

U roczystość ta odwiecznej podobno sięga staro­
żytności. J a k  u trzym ują  F rancuz i,  pochodzi ona 
z E g ip tu ,  gdzie n iegdyś na cześć wolu Apisa, ob­
chodzono igrzysko Izydy. d>yl to więc pieiwotnie 
obrzęd  religijny k tó ry  ze zmianą pojęć, zamienił 
się w doroczną zabawę zapustną.

P rz e z  trzy  dni P a ry ż  zajęty swoim wolem, żył 
bezustannie na ulicy, ostatni W to rek  zwłasz­
cza, pozamykano wszystkie, prawie sklepy, i n ie­
podobna było  przecisnąć sic w miejscach, ptzez 
k tó re  orszak miał przechodzić. Żal mi było szcze­
rze, patrząc na skurczone i posiniałe kap łanki Izy- 
dy, s iędzące na wozie tryumfalnym. Biedaczki 
najmują się podobno za pieniądze, na tę trzydniową 
uroczystość, którą p rzypłaca ją  nie raz zdrowiem, 
a nawet życiem. W  niedzielę z wysokości tronu  
sw eg o ,  spoglądały  dum nie  na p rzechodzących ,

ale we wtorek, u w aż a ła m ,jak  je d n a  z kw aśną  miną 
trzym ała  się za zęby— druga  m ia ła  oczy j a k  k ró ­
lik, t rzecia kaszlała bez u s tanku  i n ie d z iw nego ,  
bo też klimat nad  S ekw anną , nie taki j a k  nad 
N ilem.

Dziś skończyło  się wszystko, woły pobite  i zje­
dzone; kap łank i chore na grypę,  o k upu ją  d rogo  
trzydn iow y try u m f  S ic transit g loria  m undi!

Paryż dnia 12 Lutego 1 8 0 4  r. S. P .

Opis deseni do haftu.
X. L Deseń na fulbanę do obszycia kapy batystowej

N. 2 Narożnik  do chustki od nosa.
N. 3 Po lo w a  kołnierzyka stojącego z wyldadanemi 

różkami z dubeltowego płó tna .  N a  jednej s tronie  haf­
tuje  się deseń na kołnierzyku stojącym na drugiej części 
różki k tó re  się wykładają.

N . 4 M ankiet  płócienny do rękaw ka  półbatystowego.
N. 5 M ankie t  płócienny haftowany atłaskięm  w po ło ­

wie na dubeltowym a w drugiej połowie na pojedynczem 
płótnie.

N . 6 Po low a kołnierzyka. Punkciki  haftować m o­
żna na dubełtoweni p łó tn ie  resztę deseniu na pojedynczem.

N. 7 Deseń na k apę  ba tys tow ą do okrycia poduszki. 
Liście większe mają obwódkę dzierganą, mniejsze hafto­
wane atłaskięm, w kółkach dają  sią małe dziurki.  Kapa 
powinna mieć szerokości 5 ćwierci, długości 5 i 
ćwierci falhana do niej przymaszczona trzyma zwykle 
z każdej s t r o n g  i 1/i łokcia długości, szerokości p ó ł­
tony ćwierci.

N. 8 Szlak do chustki od nosa nad gładkim obrębem .
N. 2, 10 i 11 D .’s y ' ^ M o  falbanek.
N. 1 2 Mankiet  płócienny haftowany atłaskięm.
N .  1 3 Po łow a Kołnierzyka.
N. 14 Deseń na falbankę.
N . 15 Narożnik do chustki od nosa.
N. 1 B Deseń na wstawkę.
N. 1 7 Zęby dziergane na falbankę do kapy batystowej.
N. 4 8 L ite ry  M. C.
N . 19 Litery do znaczenia poszewek M. C. E. P .  I .  L .

Opis stanika Hiszpańskiego z klapkami  
i s tanika okrągłego z ranwersem.

N. 1 P rzednia  część s tan ika  Hiszpańskiego.
N. 2 Boczek.
N. 3 Połowa pleców. Kaskinę z ty łu  formują cztery 

klapki niezeszywane aż do końca.
N. 4 l iękaw może bydź zupełnie gładki w pasze albo 

z jednym kontrafaldem pod epoletem.
N. 5 Całość s tanika Hiszpańskiego ubrany  rozetami 

szmuklerskiemi i aksamitką.
N . 6 P rzednia  część s tanikami z otwartym ranw ersem  

ze szkockiej materji zapięty na guziki. Z drugie js tr  ony przy 
s z y w a  się rząd  guzików co formuje zapięcie na dwa rzędy.

N ,  7 Boczek.
N . 8 Połowa pleców.
N. 9 Połowa rękawa obłożona mankietem ze szkoc­

kiej materji. Do sukien wełnianych używany j e s t  tybet  
lub popelina w kratę.

N. 10 Całość stan ika  z ranwersem otwartym. P asek  
w stanie i szarfa również z materij  szkockiej.

N. 1 1 Epole t  do rękawa.
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N . 12 N aram iennik  do s tan ik a  obszyty  frendzlą szne- 
lową albo koronką .

N . 13 M ank iet k tó ry  się przyszyw a na jednej po łow ie  
rękaw a odpowiednio przyozdobiony ja k  naram iennik .

N . 1 4 C ałość s tan ik a  z naram iennikiem  i m ankietem  
spadającym  nad szerokość ręk aw a  ko ło  ręki.

N . i  5 R ękaw ek b ia ły  pó lb aty sto w y  haftow any cienką 
cza rn ą  w łóczką ściegiem  przew łóczonym .

D O N IE S IE N IA .

M A G A Z Y N  O K R Y Ć  D A M S K I C H
JÓ Z E F A  M A T U S Z E W S K IE G O

P O D  F I L A R A M I  

Ulica Miodowa, pałac Dyzmańskich N r. 497.

M a  zaszczyt donieść iż posiada na  każdą, p o rę  
ro k u  wielki w ybór  O k ry ć ,  P a l t .  K aftan ików  i B l u ­
zek dam skich  ta k  z M ater ja łów  F ra n cu z k ich  j a k o -  
t.eż i k ra jow ych  w fasonach najnowszych:

W sze lk ie  zlecenia M a g az y n  z akura tnością  i po ­
śpiechem załatwia, zaręczając ceny  jak n a ju m ia rk o -  
w a ń s z e :

B luzka tybetow a od z łp . 25
„ kaszm irowa „ 3 3
„  p o u lt de soie .. 50

K aftanik  syberynowy „ 3 6

K ilk a  set sz tuk  do w yboru .

P a lto  od z łp . 6.5
B urno od „  60
O k ry c ie  ,, 100
C hustka ,, 40

Z A B A W K A
D LA

nxix:ei
z o śm iom a k oln row an cm i ryc in am i,

wyszła  z d r u k u ,  n ak ład e m  K s ię g a rn i  i S k ład u  

n u t  m uzycznych  Józefa  haiifiiiauna, przy  ulicy K ra -  

kow sk ie-P rzedm ieśc ie ,  Nr. 71. Cena  złp. 4. P o ­

wyższą książeczkę nabyć m ożna w księgarniach 
na prowincji.

W  R edakcji T ygo d n ik a  M ód m ożna nabyć:

— K siążkę do nabożeństwa dla wieśniaków, u łożoną p rzez 
Ja n k a  z  B ielca, z dwom a rycinam i, w oprawie mocnej, 
ozdobnej, za  z łp . 2 g r .  15; kupującym  egzem plarzy  !Ó, 
p rzesy łk a  nastąp i k o sz tem  R edakcji.

—  Modlitwę poranną  J a n k a  z B ielca, po zniżonej cenie.
. Obrazek M atki B oskiej Częstochowskiej, sz tu k a  g r  3. 

— Alfabet duży i ma/y  do uczenia lite r , a rk u sz  g r. 3. 
Kupującym  za z łp . 10 o sta tn ich  trzech  wydawnictw , 
R ed ak c ja  takow e kosztem  swoim  prześle.

P . K arol. Swid. do p renum eraty  p ism a naszego b ra ­
kuje Z ip . 2 nadesłano nam  bowiem ty lko  Z łp . 61 g r. 10.

P . B ogusł. w Siniarzew ie Z łp . 6 g r. 20 na  m szę przed 
M atkę  B ozką w C zęstochow ie odebraliśm y.

P a se k  aksam itny  poczty ljoński ko sz tu je  Z łp . 4o.

L is ty  i p rzesy łk i p ien iężne na sp raw u n k i adresow ać 
p rosim y: D o J . K . Gregorowicza, ulica Żabia , N r . 9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

JDo dzisiejszego num eru dołącza się arkusz  z desenia­
mi do haftu  i form y staników .

D r u k a r n i  K . K o w a l e w s k i e g o .  — Z a  pozwoleniem  Cenzury  Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do Nr t i  10 T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 5  Marca 1864 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIEŚĆ M88 MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

P R Z E Z

Sewerynę Prnszakową.

(D alszy ciąg.)

Ojciec mój posiadał k i lka  chat \vc wsi K in g s ­
well, k tó ra  n iegdyś  była m iasteczk iem ; a zfąd u ży ­
wa przywilejów wyborczych. K ied y śm y  się p o z b y ­
li garbarni,  J a n e k  nam ów ił robotn ików , aby  się 
wynieśli z N o r to n -B u ry ,  i zamieszkali w Kings well, 
gdzie pow ietrze  nierównie było  zdrowsze.

— P ow inieneś być d u m n y  z czynszowników 
twoich F ineas,  r z e k ł  J a n e k ,  g d y ż  zupełnie o d ­
mienni od są s iad ó w ,  k tó rzy  dzierżaw ią  g r u n t a  
lorda L u xm ore .

— A  k tórzy za s taraniem  L o rd a ,  dodałem , w y ­
biorą dziś p ana  W e rm i ly c  na cz łonka p a r la ­
mentu.

—  Jeże l i  im się u d a  p rze rw ał J a n e k ,  za g ry za ­
jąc usta, z wyrazem silnego postanowienia na  tw a­
rzy. Czy uw ierzysz  mój kochany , że mogłem  
w zeszłym tygodniu  p rzedać  dom y twoje bardzo  
drogo, a to właśnie sku tk iem  przywilejów w y b o r ­
czych, gdyż twoi czynszownicy tylko nie zależą 
od lo rda  L uxm ore .

Ł atw o  to poją łem , gdyż  tego rodzaju  intrygi 
powtarzały się wówczas w A nglj i .  L u d z ie  po li ty ­
cznego znaczenia przepłacali głosy wyborców, i ob ­
sadzali par lam ent w e d łu g  własnego in teresu .

— U żyję  całego mego wpływu, rzek ł  Ja n ek ,  
aby twoi czynszownicy nie ulegli pokusie . W y b o ­
ry w K ingswell odbędą  się niewątpliwie wbrew s łu ­
szności, każdy  więc praw y A ng lik  powinien o ile 
może przeszkadzać takim nadużyciom.

— Czy tylko podołasz  zby t t ru d n em u  żądan iu?
— -Spróbuję, o d p a r ł  J a n e k ;  naprzód  sumienie 

nakazuje mi ta k  uczynić, a  potem, jeśli pan  W e r ­
milyc nie dostanie się do par lam en tu ,  będzie m u ­
siał uciekać z A nglji ,  śc igany przez wierzycieli. 
Czy rozumiesz m n ie?

Z rozum ia łem  wybornie, że J a n e k  chce stanąć 
w opozycji p rzeciw  L ordow i L u x m o re  od k t ó ­
rego  wydzierżaw ił fab rykę  sukna  jw  E n d e r ly !  ale 
w iedzia łem , że kiedy idzie o słuszność, osobiste 
w zględy  nic u  niego nie znaczą.

P rz y b y l iśm y  zwolna na wzgórek, zkąd wzrok 
nasz o g a rn ą ł  kilkanaście domostw, a wpośród nich 
ujrzeliśm y odwieczny kościół, ocieniony lipami, po­
rosły  m chem  wiekowym.

W  tej chwili p rze jecha ł koło nas parokonny po­
wóz, w k tó ry m  siedziało dwóch pan ó w : je d e n  
z nich pok łon ił  się Jankow i.

•— C hw ała  Bogu, rzek ł,  będę miał przynajmniej 
do czynienia z zacnym  i poczciwym człowiekiem.

—  Któż to je s t  ?
— Sir  R a lp h  O ld tow er ,  od k tó rego  kupiłem 

Longfield. U w aża łe ś  k lasyczne rysy  je g o  twarzy ? 
otóż i dusza je g o  równie piękna. S zanu ję  go, bo 
dzia ła  zawsze zgodnie ze swemi zasadami.

T a k  rozmawiając p rzybyliśm y do w rót cm en ta ­
rza  w K ingsw el l :  J a n e k  za trzym ał  mnie, ukazując 
prześliczny krajobraz ,  rostacza jący  się w około.

—  P a trz  na tę roz leg łą  nizinę, na te zyzne łąki, 
poprzecinane lasem i u rodzajne po la !  J a k ż e  cu ­
dne g ó ry  W alji!  owiane siną m głą ,  zam ykają  w i ­
d n okrąg !  O braz ten p rzypom ina  mi daw ne czasy, 
k iedyśm y czytywali razem  S zeksp ira  i innych 
u lub ionych  naszych poetów ! A le  cóż to ja  w idzę? 
J a k s i e  masz M acieju  H o les !  i któż cię to spoił tak 
rano  ?

—  C złow iek  ktorego  J a n e k  powitał,  był j e ­
d n y m  z naszych robotników. S postrzeg łszy  pana 
swego, poniósł ręki do kapelusza, widocznie za­
wstydzony. J . tnek  zm arszczył brwi groźno .

—  W iedz ia łem , żc tak będzie, rzeki, wszystkich 
w yborców  znajdz iem y w takim stanie.

—  W szędzie  powtarza się toż samo, odparłem . 
Co pom ogą pojedyncze usiłowania przeciw ogól­
nem u złemu.

—  Każdy człowiek obowiązany walczyć ze złem, 
j a k  może. D z ia łan ie  w yrab ia  w nas siłe, a z je ­
dnostek  sk łada  się społeczeństwo.

M ówiąc to Ja n e k ,  w szedł do wielkiej sali w do ­
mu za jezdnym , gdzie się odbyw ały  wybory. She- 
rif,  Ralph O ldtower, siedział za stołem obok syna, 
z k tórym  jecha ł  w pojeździe. P o  obu  stronach 
siedzieli h rab ia  L u x m o re  i pan B r ithw ood  z M y-



he-H ouae .  W  sali pe łno  było  dzierżaw ców  i r o l ­
n ików  okolicznych. W esz liśm y cicho, ale J a n e k  
przeras ta ł  calową ca le  zg rom adzen ie ;  S c h c n f  p o ­
z n a ł  go od razu ,  i powita ł up rze jm ie  pokłonem , 
m iody  H e r b u r t  O ld tow er  i h rab ia  L u x m o re  u c z y ­
nili toż sam o; ale R y sza rd  B r i thw ood ,  u d a ł  że go 
nic widzi, i patrzał  w inną stronę.

O d  wielu lat nie spo tka łem  patia B ri thw ood ;  
zmienił się też do nic poznania. R ysy  jego dzi­
wnie zgrub ia ły ,  tw arz  rozdę ła  się i poczewieniała, 
s łowem poznać by ło  od razu  człowieka nałogowo 
oddanego  pijaństwu.

—  P ro sz ę  się uciszyć p rz y  drzwiach, zawołał 
chropow ato  B rithw ood. A  teraz S ir  R a lph , koń- 
ezm y rzecz, aby prędzej wrócić n a  obiad do domu.

— S ir  R a lp h  w łożył oku la ry ,  obrócił się do 
okna i odczyta ł ustaw y w yborów. G d y  skończył,  
obecni przywtorzyli s łabym  oklaskiem.

Szerif  sk inął głową, potem rozm aw iał  zimno 
lecz grzecznie z lo rdem  L u x m o re .  G d y  skończyli 
mówić, O l d t o w e r  powstał, i oznajmił żc R y s z a rd  
B rithw ood  p rzeds taw ia  kandyda ta .

O w y m  k andyda tem  b y ł  G e r a r d  W ermilye. P o ­
słyszawszy to nazwisko, jeden  z obecnych  rozśmiał 
sie na głos, za co w yprow adzono go z sali.

T o m a sz  B row n , in te tenden t lo rda  L u x m o re ,  po ­
p a r ł  p rzedstaw ioną k a n d y d a tu rę .  P o  kilku  s ło ­
w ach  zamienionych z L o rd e m ,  S ir  R a lp h  powstał 

znowu.
  P a n o w ie  w yborcy , rzekł, w b ra k u  innych

kandyda tów , m usim y ogłosić pana G e r a r d a  W e r -

m ily c—
J a n  H alifax  p rzystąp ił  do stołu.
—  S ir  R alph , rzekł,  przebacz pan, że p rze ry ­

wam, czy wolno mi powiedzieć k ilka s low i
B rithw ood  zak lą ł  chrap liw ym  głosem.
—  H a  do wszystkich d jab łów , zawołał,  sądzę że 

S ir  R a lp h  nie zechce s łuchać tego człowieka.
  P rzeb acz  mi pan, odrzek ł O ld tow er ,  powi­

nienem go słuchać ,  jeśli rna prawo głosowania. 
C zy pan należy do w yborców  z K ings w cli i

—  Nicinaczej,  należę.
—  O dpow iedź  ta nadzwyczaj mnie zdziwiła. 
B rithw ood zapam ięta ły  w gniewie, w ykrzykną ł

na głos, że to k łamstwo.
—  O n  nie z tad  rodem , zawołał,  podjęto go jako  

■włóczęgę na ulicach N o r to n -B u ry .  B y ł  żebrakiem  
złodziejem.

  Mylnie pan uwiadom iony, panie B rithw ood,
odrzek ł spokojnie J a n e k ,  P an ic  R a lph ,  nie by ­
łem  n igdy  żebrakiem , ani złodziejem. S łuży łem  
u  czynszo wnika, dopóki pan T le tc h e r  nie wziął 
mnie do swojej garbarni.

—  S łysza łem  o tern, o d p a r ł  uprze jm ie  S i r  Ralph.
P o  cz łow ieku, k tó ry  m a  zaszczyt chlubić się szla­
che tnym  rodem , najwyżej cenię tego, k tó ry  się 
nie wstydzi niskiego pochodzenia.

—  Nie jestem zupe łn ie  w tym w ypadku, odrzekł 
J a n e k  z uśmiechem, ale nic o d chodźm y  od rzeczy, 
winienem raczej dowieść, czy należę do wybor­
ców z K ingsw ell.

—  Na czern pan opierasz swoje p raw a  ł
—  Znajdzie pan  w karcie konstytucyjnój za­

s trzeżenie, iż có rk a  właściciela p rzekazu je  prawa 
swoje mężowi. O tóż  więc ojciec żony mojej ś. p. 
H e n ry k  M a r e k , posiada ł  g ru n ta  w Kingswell.  
W y w io d łe m  u rzędow o moje praw a, i zapisałem 
się w księgę wyborców. Z apy ta j  pan pisarza.

S ta ry  p isarz sk iną ł  g ł o w ą ,  potwierdzająco.
I L o rd  L u x m o r e  okazał zdziwienie, ale zięć jego 
j un iós ł  się gw ałtow nie  przeciw  tem u  oszustwu.

  P om ijam  tak niewłaściwe wyrażenie, odparł
J a n e k ,  dosyć mi na  t e m ,  gdy  p rzekonam  panów, 
że p raw a  m o je . . ..

—  Je s te śm y  o nich p rzekonani p rze rw ał słodko 
lo rd  L u x m o r .  Ł a sk a w y  panie ,  czy mogę go pro­
sić o g łos  za przyjacie lem  moim p an e m  Wer- 
m ilyc?

—  M vlo rdz ie  nie chcę łudz ić  go co do moich 
zamiarów. Je ś l i  będę g łosow ał,  to nie za kandy­
datem  pana B r i th w o o d .  P a n ie  R a lp h  dodał,  zwra­
cając się do Sherifa , w ątpię aby  pan G e ra rd  Wer- 
m i ły c m ó g ł  zasiadać w parlam encie ,  gdyby  nawet 
został w ybranym .

—  Czynszo wnicy i wyrobnicy, k tó rzy  do tąd  sta­
li spokojnie na ub o cz u  usłyszaw szy  znany  dobrze 
głos J a n k a ,  ośmielili się i p rzyklaśnęl i  panu  swe- 
mu.

P a n  B r i th w o o d  w ściekły  z gniewu, nie mógł 
wyrzec słowa. L o r d  L u x m o r  uśmiechał się szy­
derczo.

—  S ądzi łem  panie Halifax ,  odezw ał się wreścić, 
że pan nie lubiłeś n igdy  mieszać się do spraw  po­
litycznych.

—  T ak ,  do spraw  czysto politycznych, mylor- 
d z ie ; /  ale w edług wieści, jakie mnie doszły, sądzę 
że w ybór p ana  W erm ilyc ,  ub liża  zarówno spra­
wiedliwości, j a k  d o b ry m  obyczajom.

G łośny  szm er  da ł  się słyszeć w sali.
- -  Milczeć do  wszystkich d jab łów !  zawołał j  

B rithw ood w uniesieniu.
—  J a k  widzę, panie R a lph ,  rzek ł  lord  Luxmor, 

dem okrac ja  podnosi g łow ę w tych stronach. Nie 
sądziłem, aby  lud chciał sam w ybierać  członków

j par lam en tu .
—  O n  ich nie w ybiera  my lordzie, odparł Shen 

1 z dum ą, ale rządzim y się zawsze w ed ług  głosu ludu.



3

Pan ie  Halifax, racz pan  w ytłom aezyć w krótkości ,  
co masz przeciw  kandyda tow i p ana  B r ithw ood?

:  K ie odpow iada najzupełnie j wszelkim wy­
maganiom  prawa, od rzek ł  J a n e k ,  nie posiada t r z y ­
stu funtów sz terlińgów rocznego dochodu, pozacia- 
gnł og rom ne d ług i w N o r to n -B u ry  i innych s tro ­
nach, wierzyciele ścigają go sądowo, i nie może 
inaczej oswobodzić się od  nich, ja k  zostając człon­
kiem parlam entu .  D oda jm y]  do tego oczywiste 
dowody, że p rze k u p i ł  pieniędzmi p ię tnastu  w ybor­
ców w Kingsw ell.  Sądzę, że po tych wszystkich 
zarzutach, żeden uczciwy A ng lik  nie zechce, aby 
pan W e r  miły c, r ep rezen tow ał  go w parlamencie .

G łośne oklaski zag rzm ia ły  w sali i za oknami ; 
ośmielony lu d  nie szczędził obelg na  p ię tnastu
prżedajnych  w yborców ,

—  P a n i e  B rithw ood ,  rzekł pomieszany Sherif, 
nie wiedziałeś pan  zapewne o tern, bo by łbyś z a ­
pew ne  przedstawił innego kandyda ta .

_  K ie!  do wszystkich d jabiów , ale m ias to 'na ­
leży do lo rd a  L u x m o r ,  m ogę w i ę c  mianować sa­
m ego lucypera ,  jeźli ta k a  wola moja.

- 1  Gdzież  tu  szukać n ap rę d ce  innych k a n d y ­
datów. rzek ł z pomięszaniem lo rd  L uxtnore .

—  P an ie  R a lp h ,  zaw ołał J a n e k  stanowczo, ja k o  
właściciel i mieszczanin tu te jsz y ,  m am  praw o 
przedstawić d rug iego  k andyda ta .

Zdziwienie było  pow szechne . O d  n iepam iętnych 
czasów, n ik t  nie śmiał dom agać się tego praw a, 
poszło więc w zupełną, niepamięć. S her if  naradził
się z p isarzem  n a  uboczu.

  M uszę wyznać, rzek ł  nakoniec powstając, iż
żądanie pana Halifaxa opar te  je s t  na prawie , j a k ­
kolwiek wyszło ju ż  z używ ania .

  J a k to  opar te  na p raw ie!  zaw ołał  B r ithw ood

zapamiętały.
— T a k  jest, odpar ł  Sherif.  P ro sz ę  zatem o n a­

zwisko osoby, k tó rą  pan  H alifax  ehce przedstawić,
—  P ew ien  jestem, że są siedzi moi potwierdzą 

chętnie ten  wybór,  o d p a r ł  J a n e k .  O to  przedsta­
wiam p ana  P le rbu r ta  O ld tow er.

S ir  R a lph  powstał nadzwyczaj pomieszany.
—  Spodziew am  się, rzekł,  iż nikt mnie m e ob ­

wini o poprzedn ie  porozumienie się z panem  Plali- 
fax. A n i ja, ani syn mój nie wiedzieliśmy o ni-
ezem, mogę ręczyć.

M ło d y  O ld to w er  powstał i od rzek ł  z godnością, 
że przez w zg ląd  na  konieczność przy jm uje  n iespo­
dziewany zaszczyt.

W  takim razie, od rzek ł ojciec widocznie n ieza­
dowolony, muszę spełn ić  powinność moją, jako
urzędnik  królestwa.

— P rz y s tą p m y  do głosowania, zawołano cho ­

rem.

■— D o  głosowania? k rzy k n ą ł  B r ithw ood .  K in g s ­
well je s t  własnością mej rodziny, od s tu  lat nie 
zaszło tu  nic podobnego . P an ie  R a lph ,  twój syn
je s t  szalony.

—- Szaleństwo nie zdarza  się w rodzinie O ld to -  
werów, o d p a r ł  spokojnie ojciec. P an o w ie  doda ł 
zwrąccjąc się do zg rom adzonych ,  p rzystąp im y  do 
glosowania po obiedzie, stosownie do życzenia, j a ­
kie w yraz i ł  mój s ą s ia d . . . ,

—  Sir  Ralph ma us łużnych  sąsiadów, p rze rw a ł  
z szyders tw em  lord  L u x m o re .

—  Ja k ie  wyraził  mój sąsiad ,  pow tórzy ł s tary  
O ld tow er ,  p rzyciskając na k ażdem  sło.wie, pan 
Halifax, dla k tórego  m am  najwyższe poważanie.

Uczucie  słusznej dum y błysło na  obliczu Janka .  
S łow a te wskazujące wobec wszystkich położenie 
jego. v,' społeczeństwie, tern bardziej mu pochlebia­
ły, że w ysz ły  z ust zasłużonego i nieskażonego 
człowieka.

K ied y  się zgromadzeni rozeszli , J a n e k  prosił 
mnie, żebym- powrócił do  Longfield , i ’ oznajmił 
U rszu li ,  jak ie  powody za trzym ały  go w Kingswell.

—- P ow iedz  jój wszystko, co zaszło, dodał,  to j ą  
bardzo  ucieszy.

W rzeczy  samej U rszu la  s łuchała  mnie z naj- 
żyw szem  zajęciem, oko jój p rom ieniało  radością. 
N a lega ła ,  abvm  ja k  najprędzej powrocił do Ja n k a .

Z asta łem  w Kingswell z g ro m a d zo n y . t łu m  lu d u ;  
od  kilkudziesięciu lat nie zdarzy ło  się, aby k to k o l­
wiek śmiał odrzucić narzuconego  z góry  k a n d y d a ­
ta. P ię tnas tu  wyborców stało z dum ą,  pojąwszy 
po raz pierwszy znaczenie przywiązane do ich 
stanowiska. J a n e k  rozm aw iał z n iektórem i z nich, 
pod  wielką lipą na cm entarzu .  S ta ra ł  się p rz e k o ­
nać ich, że g łos  człowieka powinien być w yrazem  
je g o  w ew nętrznego  przekonania, że przedajność 
w tym  względzie, rów ną przynosi hańbę, j a k  fry-  
m arczenie czcią własnego dziecka. P om ięd z y  s lu-  
chającetni go pozna łem  starego J a k ó b a  Baines, 
niegdyś przyw ódcy  bun tu  w N o r to n -B u ry .  P r a ­
cowni on d ługo  w garbarn i,  potem w młynie, dziś 
b y ł  jednym  z najuczciw szych i najwierniejszych
robotników Ja n k a .

G łosowanie miało się odbyw ać w kościele, co 
n iepom ału  działa ło  na um ysły  pobożnych m ie­
szkańców z K ingsw ell.  Dzw onnik  k tó ry  m ia ł zb ie ­
rać  głosy  umieścił się w chorze; S her it  zasiadł 
w ław ce  niedaleko. W szyscy  obecni naśladowali 
pow ażną jego postać, wyjąwszy pana B r i th w o o d  
i lo rda  L u x m o re ,  k tórzy  szeptali wciąż do siebie, 
uśmiechając się szyderczo.

G losowanie rozpoczęło się z wielką u ro cz y s to ­
ścią. T rze j  dz ie rżaw cy  p rzekup ien i  przez  lo rda ,  
oświadczyli się za panem  W erm ilyc .



4

P o  nicli w ystąp ił  J a k ó b  Baines :

—  Czy wolno m i przem ów ić  słówko, zapy ta ł  
z  pomięszaniem.

—  N ieinaczej o d p a r ł  S her if  łagodnie.
—  P anie ,  j a m  b iedny  człowiek, rze k ł  J a k ó b ,  

mieszkam w je d n y m  z dom ów  m ylorda .  N ie b y ­
łem w stanie zapłacić kom ornego  w tym  ro k u ;  otóż 
p an  B row n odezwał się do  mnie w ten  sposób: 
„Jak ó b ie  głosuj za panem  W e rm i ly c ,  a d a ru ję  ci 
twój d łu g ;  masz jeszcze dwie gw inee  w dod a tk u .  
W te d y  rzek łem  do Macieja H ales ,  k tó ry  o trzy m ał  
cz tć ry  gw inee :  „czyńm y  ta k  ja k  m y lo rd  żąda, 
przecież J e g o  W ysokość  nie wpłącze nas w złą  
sp raw ę  ”

—  H ola ,  dość  ju ż  tej gadan iny ,  p rze rw ał pan 
B r i th w o o d :  dalej do  g ło sow ania .

—  T a k ,  tak  mój panie, odpar ł  J a k ó b ,  ale niech 
się w przód  pozbędę  tego, co mi cięży w kieszeni.

T o  mówiąc, w y d o b y ł  złoto :

—  O to  rzek ł  gwinee dane mnie, W iljamowi 
H o ro k s ,  i M aciejowi H oles .  Zmieniliśmy zdanie , 
p ros im y więc p ana  Sherif;.!, aby  j e  o d d a ł  m y-  
lo rdow i.

—  D o b rz e  mój poczciwy Ja k u b ie  , od rzek ł  
w zruszony  Sherif. G łośne  oklaski da ły  się s ły ­
szeć w tłumie.

L o r d  L u x m o re  siedział w ubocznej kaplicy  za­
g ryza jąc  u s ta  ze złości. P ew ien  b y ł  je dnak ,  że 
mimo to, w p ływ  jego odniesie zwycięztwo. Zdzi­
wił się wiec niepornału, kiedy po skończonem  g ło ­
sowaniu, okazało się, żs z p ię tnas tu  głosów, sześć 
tylko padło  za panem  W erm ilyc ,  dziewięć zaś za 
H e rb u r te m  O ld tow er.  T e n  ostatni ob rany  też zo­
sta ł rep rezen tan tem  miasta  Kingswel.

L o r d  m ilcza ł;  pan B r i tw ood  za to nie ża łow ał 
słów , ni pogróżek.

—  T o  oszustwo! n ikczemny spisek na  n a s—  
O balę  ten w y b ó r   P rz y s ię g a m ! . . .

—- N ieła tw o to p rzy jdz ie ,  od rzek ł  Sir Ralph, 
wszystko odby ło  się stosownie do w ym agania 
prawa.

H ra b ia  L u x m o r  oddal i ł  się pierwszy z zięciem ; 
lu d  rozchodził  się t łum nie. S ir  Ralpli odes ła ł  n a ­
przód powóz, sam zas tow arzyszy ł pieszo J a n k o ­
wi. Je c h a łe m  za nimi konno, p rzysłuchując  się 
pilnie ich rozmowie.

—  S m u tn a  to rzecz, panie Halifax, mówił Sherif, 
ale jakże  na to poradzić?  N asza konstytucja  do­
skonała, to jest o ile dzieło ludzkie może być do ­
skonaleni, je d n ak  będą  w niej zawsze nadużycia. 
O p łaku jem y  je , ganimy, lecz przeszkodzić im nie 
podobna.

—  Czy myślisz pan, odrzek ł Ja n ek ,  że T en  któ­
ry  stworzył śwdat, i wskazał mu d ro g ę  udoskona­
lenia, nie obraża  się, g d y  dzieło  doskom de zowie- 
m y niepodobieństwem  ?

—  P rzem aw iasz  j a k  m łodzian ,  o d rzek ł  S ir  Ralph 
smutno, p rzyszłość nauczy  cię, czem je s t  świat?

—  Spodziew am  się tego.

S ir  R a lp h  rzucił okiem na J a n k a ,  zazdrościł mu 
zapew ne  m łodości;  a może też p rze czu w a ł  w nim 
ducha młodej generacji ,  p rzed  k tó rym  daw na m u­
sia ła  ustąpić  i rozsypać się w p roch  znikomy.

P a n  O hltow er  żegnając  J a n k a ,  prosił, aby go 
wkrótce odw iedził  po sąsiedzku. O zna jm ił  rówież, 
iż żona je g o  w ybiera  się do pani Halifax.

—  B y ło  to naszym  obowiązkiem, odrzek ł Ja n e k ,  
ale powiem szanow nem u panu  otwarcie, że żyjemy, 
po p ro s tu ;  nie szukam y stosunków w świecie i 
p ragn iem y  tylko żyć z dob rem i przyjaciółmi.

—  W yborn ie ,  odrzek ł S ir  R a lph ,  i-my tychże 
sam ych trzym am y się zasad.

T o  mówiąc, uścisnął se rdecznie  ręk ę  J a n k a .

—  W iesz  co, rzekłem , g d y śm y  zostali sami, że 
dzień dzisiejszy stanowi ważną epokę w twojem  
życiu, wyrobiłeś sobie n iepospolite stanowisko.

—  Czy tak  sądzisz, rzek ł  J a n e k ,  zryw ając  ga­
łązkę z żywopłotu.

—  Cóż powie na  to twoja żona?

—  M oja żona odparł ,  to d la  niej oboję tne!  po­
szła za mnie, k iedy nie m iałem  w świecie żadnego 
stanowiska...  ale kiedyś.. .,  jeśli B ó g  pozwoli, żadna 
lady  angielska nie będzie śm iała  p rzew odz ić  nad 
moją U rszulą .

M rok  pom ału  z a p a d a ł ;  minęliśmy w zgórza ,  
i n iebawem błysło  nam św ia te łko  z okien naszych.

—  R udbym  wiedział, czy  dzieci poszły  spać, 
rzekł Ja n ek ,  pa trząc  z miłością na dach ,  pod któ­
rym  k ry ły  się najdroższe je g o  skarby . A le  co 
widzę? ktoś stoi przy  bram ie. To U rszu la !

—  J a n k u ,  zaw ołała d rżącym  głosem , ja k że  ci 
się powiodło?

—  W yborn ie !  P a ń  O ld tow er  obrany ,  tamten 
musi wyjechać z kraju.

—  Dzięki Bogu, ona ocalona!
—  M am  nadzieję. A le  chodźm y do dom u, 

d rżysz  j a k  widzę od z im na!  D zięk i stokrotne 
B ogu , że nam dal to ciepłe i szczęśliwe ognisko!

(d. c. n.)


